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Przegląd ekonemiczny.
(Zysk gwarectwa Skody za o 1908. — Nowa ustawa 
patentowa na W ęgrzech. — Konkurs na dostawę wa­
gonów dla kolei pruskich. — Dalsza redukcya płac 
w stalowniach Ameryki. — Spadek cen surowca 

w Ameryce).

G w a r e c t w a  S k o d y  zestawiło za rok 
ubiegły bilans, z którego wynika, że dochód 
ogólny wynosił 4 i pół miliona koron, wzrósł 
zatem w porównaniu z rokiem ubiegłym  
o 450.000 kor. Czysty zysk dosiągł sumy 
z górą dwu i pół milionów koron, z którego 
też wypłaconą będzie 8-procentowa dywi­
denda. Dokładne zestawienie bilansu podamy 

.czytelnikom w następnym numerze.
Rząd węgierski przedłożył sejmowi p r o- 

i e k t  n o w e j  u s t a w y  p a t e n t o w e j .  Pro­
jekt zapewnia wynalazcy większą, niż dotych­
czas ochronę wynalazku ustanawia też wyż­
szą instancyę w sprawach spornych o pa­
tenty, przydzielając je osobnemu senatowi 
w trybunale administracyjnym, W skład tego 
senatu wchodzić też mogą zawodowcy z gło­
sem doradczym i stanowczym.

'Wysokość opłat patentowych pozostała bez 
zmiany. Przeciw wyrokom w sprawie uzur 
powania patentu można wnosić sprzeciw do 
kuryi królewskiej.

Zarząd kolei państwowych pruskich rozpi­
sał konkurs n a  d o s t a w ę  w a g o n ó w  k o ­
l e j o w y c h  w następującej ilości. 1084 wo­
zów osobowych, 3b2  służbowych (pakunko­
wych) i 7299 wagonów towarowych.

Przed kilku dniami donosiliśmy, że kapita­
liści w Ameryce wyzyskując kryzys przemy­
słowy, p o s t a n o w i l i  o b n i ż y ć  p ł a c e  
r o b o t n i c z e  o 10 p r o c e n t .  Dotychczas 
wykonały 3 olbrzymie stalownie rycerską 
operacyę na kieszenie robotnicze, co dotykało 
kilkanaście tysięcy robotników. „Frankfurter-

Zeitung" donosi, że, „Maryland-Steell-Compa- 
ny“, jakoteż „Pensylwania Steel-Company" 
również obniżyły płace o 10°7o, w tym wy­
padku jednak, związek robotników zajętych 
w stalowniach na podobną redukcyę absolu­
tnie zgodzić się nie chce. Czy wyjdzie z tej 
walki zwycięsko — zobaczymy.

Czasopismo amerykańskie „Iron Age" do­
nosi, że ceny surowca spadły przeciętnie 
o 20 do 25 centymów na oetnarze metry­
cznym. Mimo tej znacznej zniżki nie okazują 
kupcy wcale chęci poczynienia większych 
zamówień.

T ow ar — s ita  r o b o c z a .
(Dokończenie).

Otrzym ując jednak  konieczne do u trzym ania 
w szystkie środki życiowe, robotnik z biegiem 
czasu utraca swoją siłę roboczą, a z jego śm ier 
cią i siła robocza staje się zerem, leżeli jednak  
siła robocza ma zawsze być w ystaw iona na 
sprzedaż na rynku , to musi ona koniecznie za­
silać się nowym i posiłkam i; robotnik  pow inien 
na w zór każdej żyjącej isto ty  uw iecznić/się; u- 
w iecznienie to odbyw a się za pom ocą rozm na­
żania. Tym sposobem przez używ anie i przez 
śm ierć zużyta siła robocza zastępuje się na ry n ­
ku przez now ą siłę roboczą* ilość środków  ży­
ciowych, niezbędnych do w ytw orzenia siły ro ­
boczej, musi być na tyle w ielką, żeby mogła 
w ystarczyć i na u trzym anie dzieci robotn ików ; 
musi ona w ystarczyć i na to, aby  m ożna było 
dać tym  dzieciom takie przynajm niej w ychow a­
nie, jak ie  konieczne jest do zastosow ania ich 
siły roboczej do pracy.

Widzimy więc, że w artość zam ienna siły ro­
boczej odpow iada w artości pewnej oznaczonej 
ilości środków  do życia, k tóre dozw alają robo­
tn ikow i w yżyw ić, przyodziać się itp. stosow nie

do tego stanu , w jakim  się znajduje zam ieszka­
na przez niego okolica, i jednocześnie dozw a­
lają mu jeszcze wyhodow ać pew ną ilość dzieci, 
k tóre  w przyszłości m ają zastąpić jego własną 
siłę roboczą. Jeżeli cena tow aru jest tylko w pie­
niądzach w yrażonym  m iernikiem  w artości, k tóra  
stosow nie do podaży i popytu  raz może spadać, 
drugi raz może sie wznieść ponad w artość to ­
warów , to staje się w iaocznem , że cena tow aru  
— siły roboczej, to jest płaca robocza, musi za­
wsze na ty le chociaż być w ysoka, aby robotnik 
wobec w arunków  i stosunków  danej miejsco­
wości był w stanie siebie i swoje potom stwo 
wyżywić.

Na drodze badania spekulacyjnego przekona­
liśmy się, że cena to w a ru — siły roboczej, musi 
się stosować do praw  w artości i w ym iany, co, 
jak  wiadom o naszym  czytelnikom , je s t następ­
stwem  ekonom icznego praw a płacy roboczej. 
W artość zam ienna siły roboczej przetw arza więc 
społecznie konieczny czas pracy, jaki je s t po 
trzebny  do zabezpieczenia u trzym ania robotn i­
ka. Przypuśćm y, że w roku będzie 1800 godzin 
roboczych, a dni roboczych 300, to na każdy 
dzień roboczy w ypadnie 6 godzin przeciętnej 
p racy; a cena tej wartości zam iennej, tych 6 
godzin pracy w pieniądzach niechaj w ynosi 3 
korony. Pow yższe cyfry są dowolnie przyjęte; 
wielkość ich nie ulega żadnej zm ianie przy na- 
szem badaniu. P rzypuszczam y jednak  w naszym  
p rzyk ładzie ,' że robotnik otrzym uje płacę za całą 
w artość zam ienną swej siły roboczej, że przy 
tej zm ianie w artość i cena zupełnie się pokry­
w ają, i że żadna z tych części zam iennych nie 
będzie przem ienioną, jak  to ma miejsce w han­
dlu.

Na pierw szy rzu t oka pow yższe pizypuszcze- 
nie wyda się nam nie zupełnie uspraw iedliw io- 
nem , gdyż w szyscy robotnicy w iedzą, że ich 
płaca robocza nigdy nie odpow iada całkow itym  
rezultatom , o trzym anym  z pracy, nie będziem y

ANDRZEJ NIEMOJEWSK1.

D Z I E N N I K A R Z .
(Z cyklu- „Ludzie Rewolucyi").

Od niepam iętnych czasów w ydaw ał brukow e 
pisem ko „Św it". Kiedy inni kładli się spać, on 
siadał do biurka redakcyjnego; kiedy inni w sta­
wali, on kładł s,ę do łóżka. Lekarze łam ali nad 
nim ręce i straszyli go w szystkiem i chorobam i 
najm odniejszej m edecyny. „Trudna rada — od- 
pow iaaai — trzeba stać na posterunku Szcze­
gólny to  był posterunek. Zbierał plotki i plo 
teczki, pom ieszczał baje na w zór „żarłocznej 
kaczki" i owego w ęża, co się przypiął do piersi 
n iew iasty  i ssał ją  przez dw adzieścia cztery 
godziny. Ale od czasu do czasu puszczał się 
na „polityczne kaw ały", k tóre  jednały m u sym- 
p atyę  całej W arszaw y. R azu pewnego umieścił 
następującą no tatkę, n a  pozór zupełnie niew in­
ną  : „Dowiadujem y się, że w jednym  z k an to ­
rów loteryjnych na Saskim Placu zamiast kw i­
tów  księgi szuurow ej w j dują blaszki num ero­
w ane, a gdy potem  in te resan t się z tak ą  b la­
szką zgłasza — w yciągają krięgi sznurow e i do­
w odzą, że go jak iś figlarz poprostu oszukał 
Jednę z takich blaszek redakcya przechow uje 
i może ją  osobom interesow anym  każdej chwili

pokazać Cenzura przepuściła tę  wiadomość,;! 
bo któż zaiste mógłby w iedzieć; że na  Saskim 
Placu jest tylko jeden taki kan to r i że należy 
do Czerwonego Krzyża, pozostającego pod żar­
liw ą opieką M aryi Andrejewny. To też w dwie 
godziny po ukazaniu  się odnośnego num eru 
„Św itu", zjawił się ro tm istrz żandarm eryi na 
czele kozaków , otoczył redakcyę ze w szystkich 
stron, p rzy  każdych drzw iach postaw ił jednego- 
Nohajca, a p rzystąpiw szy do pana Kazimierza, 
rzekł ze stalow ą up rzejm ością :

— Pan redak to r będzie łaskaw  zaprecento- 
wać mi ow ą num erow aną blaszkę z „jednego" 
k an to ru  loteryjnego na Placu Saskim .

R edaktor sięgnął i pokazał. Rotm istrz obra­
cał ją  na w szystkie strony, oglądał uw ażnie, 
a potem  rz e k ł :

— Ja ją  konfiskuję.
— Ale za pokw itow aniem  — odparł z uśm ie­

chem uprzejm ym  pan Kazimierz.
— Czasu szkoda.
— O, tu , już  przygotow ane, ty lko podpisać.
— P an  redak to r przew idujący człowiek.
—  Jak  każdy  na — posterunku.
— Proszę dać pióro.
—  Służę.
Rotm istrz podpisał, w stał i rzekł;
— Cała redakcya zostaje pod aresztem  aż do 

mego pow rotu.
—  A długo to potrw a ?

— Nie m ożna wiedzieć.
— To pan rotm istrz pozwoli nam  sprow a­

dzić z restauracyi żyw ność, bo z głodu po­
m rzem y.

—  Polacy m ają bardzo tw ardy  żywot. Niepo- 
trzeba.

Skłonił się i wyszedł. Rozstaw ił straże. Po­
tem  siadł do prelotki i jak  w iatr poleciał na 
Saski Plac. Za nim pędził oddział kozaków . 
Otoczyli kan to r ze w szystkich stron. Zbiegli 
się w ystraszeni urzędnicy, nie rozum iejąc, co 
się dzieje, że na n ietykalne m ury praw osław ia 
toż praw osław ie nasyła żandarm ów  z kozakam i. 
Stąd też potem pow stało w śród kam aryli b iu ­
rokratycznej ciągłe w ytykanie „in trygi polskiej". 
Rotm istrz stanął przed sztabem  urzędniczym  
i w ładzą naczelną, w yprostow ał się, naw et nie 
podniósł ręki do czapki, tylko zaraz na nicn 
z gory w rzasnął;

— Coście tu  za złodziejstw a, gałgany, poro­
bili ?

W szystkie tw arze zbladły i zzieleniały, n a ­
czelnik coś ją ł bąkać, ale ro tm istrz podniósł 
w górę blaszkę i k rzy k n ą ł:

— Na kolana, ło try !
W jednej chwili —  buch, buch, buch, buch — 

o podłogę. Rotm istrz u jął się pod boki, klął ich, 
następnie  opieczętow ał w szystk ie księgi i sk ar­
biec, zaaresztow ał cały kan to r, znowu wsiadł 
do prelotki i pow iał na zamek.
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tu taj jednak zajm ować się owocami pracy, to 
jest dochodam i pracy, ,• a zwrócim y uw agę na 
w artość zam ienną pracy. W ytwór pracy jest ko­
rzystn ie  skierow ana w artość użytkow a siły ro­
boczej, i ta w artość użytkow a zw ykle w skutek 
zam iany staje się w łasnością nabyw cy tow arów . 
Pow yższe objaśnienia przekonać nas pow inny, 
że robotnik dopóty nie będzie o trzym yw ał z o- 
gólnej sum y w ytw orów  pracy przynależnej mu 
części za jego pracę, dopóki siła robocza będzie 
reprezen tow ać tow ar, dopóki siła robocza będzie 
oddzielona od narzędzi p racy; jednocześnie staje 
się jasnem , że to okradanie robotnika jest na­
stępstw em  kapitalistycznego system u produkcyi, 
i że przy istniejących praw ach w ym iany tow a­
rów i wartości nie da się ono dopóty usunąć, 
dopóki środki produkcyi, znajdujące się w rę­
kach właścicieli pryw atnych , nie przejdą w po­
siadanie powszechne. W skutek tego w eźm y w 
przykładzie naszym  pod uw agę najprzyjaźniej- 
szy w ypadek dla sfery  kapitalistów , to jest taki 
w ypadek, w którym  robotnik otrzym ał płacę ro­
boczą, w zupełności odpow iadającą rzeczyw istej 
w artości zam iennej jego pracy

Siła robocza, k tóra  w skutek  sprzedaży za pła­
cę roboczą przechodzi w posiadanie nabyw cy, 
nigdy nie może być oddzieloną od osoby robo­
tn ika ; ona przebyw a w istocie robotnika, w jego 
m ięśniach, żyłach, nerw ach i mózgu. Jeżeli więc 
nabyw ca siły roboczej chce korzystać z jej w ar­
tości użytkow ej, musi posiadać tak ą  władzę nad 
osobą robotnika, żeby był w stanie rozkazyw ać 
mu, w jakim  k ierunku i w jaki sposób ma być 
zastosow ana jego siła robocza, na pew ien czas 
odstąpiona kapitaliście. Tym sposobem  robotnik  
z wolnego staje si? zależnym  od swego pana 
robotnikiem ; kapitalista zaś mówi tylko o sw o­
ich robotnikach. Zmiana, jaka  się dokonyw a 
przy umowie, jest pozorną, bo je st tylko obie­
tnicą, której w ykonanie możliwe jest w przy­
szłości, przy zaw arciu um owy jak  i przez czas 
trw an ia  czasu roDoczego kapitalista  jeszcze nie 
posiada w ręku kupionego tow aru — siły robo­
czej, i faktycznie, dopiero przez jej zupełne za­
stosow anie na korzyść, staje się on jej posiada­
czem. W każdej chwili, w której ronotnik  pra­
cuje, pew na część jego siły roboczej przechodzi 
w posiadanie kapitalisty , a dopiero z chwilą, 
w Której praca jest skończoną, kapitalista staje 
się zupełnym  posiadaczem  w artości użytkow ej, 
zakupionej siły roboczej; robotnik  zaś, pozbyw -, 
szy się części sprzedanej swej siły roboczej, zno­
wu staje wobec pracodaw cy jako  jednostka wol­
na, z k tó rą  na nowo m ożna dokonać wym iany 
tow arów .

Słusznie więc m ożna pow .eazieć, że ronotnik

M arya A ndrejew na czekała go z niecierpli­
wością Ledwie wszedł, nie odpow iedziaw szy 
mu naw et na  ukłon, z a p y ta ła :

— W ięc polskie oszczerstw o^.-'
Rotm istrz skrzyw ił się boleśnie i o d p a rł:
-— N iestety, nie. Złodziej na złodzieju.
N adw iślańska caryca ścisnęła pięści i odw ró­

ciła się połbokiem. Jadow ite ukąszenie grze- 
chotniKa byłoby ją  w tej chwili mniej zabolało. 
Syknęła :

— Przeprow adzić surow e śledztw o a w in­
nych — w ygnać won!

R otm istrz skłonił się i w yszedł. Znow u siadł 
do prelotki, ale teraz już truchcikiem  jechał, 
kierując się do redakcyi „Św itu". Zwolnił straże  
a ao redak to ra  rzekł:

— Zdejm uję areszt. Ale ani słów ka nie pi­
snąć więcej o tern w ydarzeniu , bo inaczej w y­
ślę w szystkich  z tego... posterunku... na trzy  
lata do A rchangielska.

Gdy w yszedł, pan Kazimierz, uczyniw szy 
z rąk  fu jarkę, p rzy tknął ją  do nosa. Potem za­
mówił przez telefon oDiad ala całego składu 
redakcyi, a i w ina wcale nie żałował.

Ot, w jaki sposób stał „na p o ste ru n k u ” i mi­
mo najsroższej rew izyi cenzuralnej przem ycał 
a rtyku ły  k tó re  W arszaw a w yryw ała sobie z rąk.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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przez czas trw ania  pracy jedyny  swój tow ar — 
siłę roboczą —  odstępuje nabyw cy kaw ałk am i; 
ten  ostatn i zaś w ten sam sposób, to jest zwolna, 
staje się posiadaczem  w ym ienionego tow aru  —  
siły roboczej — za który  płaci tylko po wyko­
naniu  roboty, gdyż zaliczki pieniędzy z góry 
należą zwykle do w yjątkow ych w ypadków  Tym­
czasem robotnik praw ie zaw sze zalicza z góry 
kapitaliście w artość użytkow ą swojej siły robo­
czej ; gdyz po każdej godzinie pracy pracodaw ca 
staje się już posiadaczem  części nabytego tow aru 
— siły roboczej, robotnik zaś nie otrzym uje 
w tedy  jeszcze żadnego w ynagrodzenia, to jest 
nie otrzym uje płacy, jaka mu się należy za od­
stąp iony  już tow ar —  siłę roboczą.

Jeżeli, stosow nie do um ow y pom iędzy robo­
tnikiem  i pracodaw cą, term in w ypłaty  je s t dość 
odległy jeden od drugiego, to rzecz prosta, że 
kredyt, jaki robotnik udziela pracodaw cy, staje 
się jeszcze w iększym ; robotnik zaś, nie posia- 
daiąc nic innego nad swą siłę roboczą, musi się 
zaw sze praw ie zgodzić przy odsprzedaży swego 
tow aru i na cenęt-jaką  mu ofiarują, i na w arunki 
wypłaty.

Podoone postępow anie na pozór w ydaje się 
mało w ażtiem , sprow adza jednak  w ażne następ ­
stw a i dla pracodaw ców  i dla robotnków .

Pracodaw ca praw ie nigdy nie trzym a pienię­
dzy, potrzebnych na w ypłatę robotnikom , m ar­
twymi w  kasie; przeciwnie zw ykle je  lokuje na 
procent w bankach. Gdyby jednak  pracouaw ca 
był obow iązanym  w ypłacić płacę roboczą robo­
tnikom każdego wieczora, w takim  razie byłby 
pozbaw iony procentu za te w szystkie dnie, za 
które korzysta  z kredytu , udzielonego mu przez 
robotników . Jeżeli płaca robocza robotnika w y­
nosi dziennie trzy  korony, a procent, licząc 5 
rocznie, na tydzień i od jeanego robotnika, ró­
wnać się będzie nie całkiem hal. załedwo, 
to jeżeli to ma miejsce przez rok cały, to jest 
52 razy na rok, w takim  razie pracodaw ca za­
rabia na robotniku przeszło półtorej Korony pro­
centu ; na 2 robotnikach zarabia w ten  sposób 
3 korony; miliony zaś robotników  w przeciągu 
jednego roku  napędzają do kieszoni kapitalistów  
miliony koron w skutek tego, że odstępują swą 
siłę roboczą na kredyt.

Robotnicy naturaln ie  nie tracą nibyto tej su- 
m y, gdyż nie są oni w stanie swój codzienny 
zarobek oddaw ać na procent; w skutek  jednak  
kredytow ania  owej płacy roboczej ponoszą oni 
daleko w iększe stra ty , aniżeli pracodaw cy o trzy­
mują zysku z procentów .' Robotnik musi codzien­
nie dbać o swoje utrzym anie, to jest musi co­
dziennie kupow ać produkty , potrzebne do życia. 
Nie będąc w stanie płacić za w szystko gotów ką,

ZALEW KOPALNI.
(U ryw ek z powieści Zoli ,,G erm inal“).

Ile godzin tak  minęło, nie wiedział. Jedno 
wiedział ty lko, to mianowicie, iż od chwili 
w otw orze sztolni ukazała się czarna, ruchliwa 
woda.

Z początku zjawiły się na ziemi wężyki, po­
tem  dziw aczne kształy, jakby  zw ierza pełza­
jącego, a w reszcie woda oblała nogi śpiącej. 
P rzerażony w ahał się jeszcze, czy ją  zbudzićj 
czy wyrwać': ją  okru tn ie z tej szczęśliwej nie­
świadom ości. Może śniła, że chodzi po łące, że 
jest w iosna?  Zresztą dokądże uciekać'? Myślał, 
i nagle przypom niał sobie, że ta  droga w po­
kładzie W ilhelma ma połączenie w górze z po­
ziom ą galeryą, w iodącą od górnej hali zjazdowej 
najw yższego piętra. A więc było w yjście! Po­
zwolił jej spać jeszcze chwilę, a potem uniósł 
lekko. Zadrżała.

— A więc znow u zaczyna s ię ! — w yjąknęła.
— Nie, uspokój s ię ! Przysięgam  ci, je s t w yj­

ście.
By wyjść, musieli się zanurzyć po szyję w wo­

dzie, potem  poczęli się znow u spinać w górę 
kominem, w yłożonym  drzewem . Zrazu chcieli 
uw iązać na linie zwisającej jeden w ózekg ale 
nie uczynili tego z obaw y, że ściągni: drugi 
z góry i zginą od uderzenia. Zrezygnow ano tedy 
z pomocy, spinali się, raniąc sobie palce po
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w pada tym  sposobem w lichw iarskie ręce dro­
bnych kram ikarzy, k tó rzy  dają m u na kredyt 
zły tow ar, oszukując go na w adze i m iarze, a 
jednocześnie nakładają  mu w ysokie ceny, zara­
biają na biednych robotnikach ogrom ne sumy. 
Każdy z naszych czytelników  wie zapew ne do­
brze z dośw iadczenia, że k red y t udzielany przez 
drobnych kram ikarzy  robotnikom , przynosi nie­
pow etow ane s tra ty  tym  o sta tn im ; to zaś, co daje 
się spostrzegać pojedynczej jednostce w najbhż 
szem otoczeniu, to samo ma miejsce i wszędzie 
w całem społeczeństw ie.

Marks, opierając się na bogatym  m ateryale 
■zaczerpniętym z aktów  angielskiej komisyi, ba­
dającej stan  robotników , w ykazał, w jak  zna­
cznej zależności znajduje się robotnik w sto­
sunku  do swego pracodaw cy w skutek tego, że 
robotnicy  odstępują na kredy t sw ą siłę roboczą 
pracodaw com  na tydzień, a w wielu miejscach 
na dw utygodniow y term in. Rzecz prosta, że je ­
żeli zło pow yższe nie będzie usunięte, w takim 
razie położenie robotnika stanie się jeszcze gor­
szeni.

Z w arsztatów  i fabryk .
, Kraków. ( N. e  s u m i e n n i  m a j s t r o w i e ) .  

P rzy  ulicy Starow iślnej i Zwierzynieckiej znaj­
dują się w arsz ta ty  blacharskie dwóch spólni- 
k ó w . M auryca i Leisera K l e i n w a c h s o w .  
Ci dwaj ananasy w yzyskują robotników  w n ie­
m iłosierny sposób oraz dopuszczają się na tych­
że rozm aitych łajdactw . Przed kilku tygodniam i 
pracow ał u tych panków  jeden  czeladnik bla­
charski, którem u mieli płacić- 16 kor. tygodnio­
wo. Gdy tydzień  m inął ów czeladnik otrzym ał 
5 kor. na konto a na resztę kazano mu czekać. 
Tym bezczelnym  w yzyskiw aczom  i ta  m arna pła 
ca w ydaw ała się za w ysoką, dlatego też szukali 
środków , aby tego biedaka skrzyw dzić. Gdy ów 
czeladnik nie mógł się doczekac tej resztu ją 
cej kw oty, zaskarżył tych  dobrodziei do sądu 
przem ysłow ego. W sądzie panow ie m ajstrowie 
policzyli sobie za zgubione i zniszczone naczy­
nia tak , że tego czeiaanika odpraw iono z kv.it 
kiern. Oprócz tego jeszcze tydzień musiał cze­
kać na w ydanie książki robotniczej, lecz skar­
żyć już nie chciał, bo każdy tych drabów  zna, 
jako starych proceśników , a więc raczej woli 
darować-SJaniżeli chodzić po sądach. Niema chy­
ba w arsz ta tu  w Krakowie, w którym ny pano­
w ały tak w strę tne  w arunki pracy i płacy, jak 
w tych dwóch. Już niejeden czeladnik b lachar­
ski ze łzami w oczach opuszczał tych panów, 
bo za jego ciężką i oapow iedzialną pracę rzu

belkach. S tefan szedł z tyłu i podtrzym yw ał Ka­
tarzynę głową, ile razy  ręce odm awiały jej po­
słuszeństw a. Ale po jakim ś czasie trafili na 
drzazgę belki, zam ykającą przejście. Ziemia 
w tern miejscu ustąpiła ciśnieniu, droga była 
zam knięta. Szczęściem w łaśnie do tego miejsca 
przypierał poziom y chodnik boczny, i zaraz do­
stali się do mego...

...Potem  zaczęła się inna walka. O statnia lam ­
pa zużyła swą oliwę, na to , by ośw ietlać ciągle 
w znoszącą się wodę. Dochodziła im teraz do 
kolan. Podłoga galeryi w znosiła się w górę, więc 
pobiegli w głąD, co przydłużyć im mogło życie 
o godzinę. Ale w net dogoniła ich w oda i sięgła 
bioder. Oparci plecami o ścianę, patrzy li, jak  
przybiera  bez końca. Gdy dosięgnie ich ,u st., 
zginą. W isząca u stropu ostatn ia lam pa, doga­
sając, rzucała czerw one błyski, na wodzie drgał 
krąg  coraz to m niejszy, jak  gdyby światło roz­
puszczało się w  złowrogiej ciszy. Nagle zapa­
now ała ciemność, lam pa zgasła, gdy wypiła 
ostatn ią  kroplę oliwy, zapadła noc, groDowa 
noc, w śród której zasną i nie ujrzą nigdy 
słońca.

— Przeklęta noc! —  krzyknął Stefan.
K atarzynie zdaw ało się, że ciemność w yciąga

po n ią ręce, przytuliła  się więc silniej do niego. 
Pow tórzyła przysłow ie górników :

— Śmierć gasi lampę.



M E T A L O W I E C 3

cono mu tylko ochłap. Tow arzysze blacharscy 
pow inni bezw arunkow o w arsztaty  Kleinwachsów 
omijać. Gdy ci dwaj m ądrale sami staną  do p ra ­
cy, wówczas nauczą się robotnika szanow ać 
i jego pracę cenić.

L W Ó W . ( Z e b r a n i e  m ę ż ó w  z a u f a n i a .  — 
P r z e g l ą d  w a r s z t a t ó w  i f a b r y k .  — Ko  
m i s a r z  r z ą d o w y  n a  t r o p i e  d e f r a u d a -  
c y i .  — C e c h m i s t r z  o d  b a t o g a  i n o w y  
k a n d y d a t  n a  c e c h  m i s t r z  a). We środę 
10 m arca odbyło się zebranie mężów zaufania, 
zw ołane przez kom isyę-m atkę. Przew odniczył 
tow  Lewek, k tóry  też w ykazał cel i potrzebę 
tego zebrania. Z zebranych, których było około 
40, zabierało głos sporo tow arzyszy. Tow. Sł o -  
w i k, w ykazując n iską politykę przedsiębiorców , 
zachęcał mężów zaufania do energicznej pracy 
i w skazał im sposób, w jaki pracow ać należy. 
Przem aw iali ponadto tow .: M atwijów, Czmiel 
i wielu innych, poczem w ybrano sekre taryat 
mężów zaufania, w którego skład weszdi tow .: 
Stuligłowa i W ęglowski.

W obec tego, że s ta ty styka  c. k. m inisterstw a 
swoje spraw ozdanie w ygotow uje na danych, k tó ­
re nie odpow iadają rzeczyw istości, postanowili 
lwowscy m etalowcy przeprow adzić dokładny 
przegląd lwowskich w arsztatów  i fabryk i w y­
kazać cyfram i całą niedolę robotników  m etalur­
gicznych i gdy za śladem lwowskich m etalow ­
ców pójdzie reszta galicyjskich robotników , to 
będziem y w posiadaniu drogocennego obrazu 
zawodowego i zdem askujem y różnego rodzaju 
oszustów  przem ysłu galicyjskiego i różnego ro­
dzaju inform atorów  c. k. m inisterstw a w ro ­
dzaju Battagiii.

Nareszcie po tygodniach, po defraudacyi w 
korporacyi ślusarzy lw ow skich, przypom niał so­
bie pan radca Fischer, że ta  korporacya we 
Lwowie istnieje, i , wydelegował kom isarza rzą­
dowego dla zbadania rozm iarów  defraudacyi 
i obcięcia ogona, ale kom u? Komisarz rządow y 
zabrał księgi do ra tusza, a odebrane klucze od 
H ellera oddał pp. Pam erow i i W eichowi, to zna­
czy, że cechm istrz Heller został delikatnie izo­
low any od kasy, a może i od w szystkiego, coby 
tę  kasę mogło w złem św ietle staw iać. Chodzą 
tu  różne w ersye na tem at defraudacyi, i tak  
jedn i mówią, że Hellerowi brakło trochę pie­
niędzy do kupna domu, inni znowu, że mu 
za często konie zdychały, więc robił cichutkie 
pożyczki, a znowu złośliwi, czy też żartobnisie 
opow iadają, ze taki sobie zw ykły chłop jak  Hel­
ler, nie um ie dobrze rachow ać, i stąd ta  omył­
ka (sam Fischer mówił, że to niedośw iadczony 
i niem ądry człowiek).

Nam się jednak  zdaje, że te w szystkie gada­
niny i rozum ow ania nie m ają nic wspólnego 
an i z Hellerem ani z óefraudacyą, k tó ra  po­
w stała sobie jak  w szystkie defraudacye, a to ze 
zwykłej potrzeby  tego, którego znaleźć nie mo­
żna, albo się go znaleźć n ie  chce. Dobrze, że 
spraw a je s t w rękach kom isarza rządow ego i nie 
uda się wydziałowi i kom isyi szkontrującej jej 
zatuszow ać.

Nadm ieniam y, że korporacya ślusarzy we 
Lwowie miała coś trochę więcej jak  7 cechtni 
strzów , ale też w tym  czasie odbyło się trochę 
więcej jak siedm defraudacyj i coś vl lub 4 sa­
m obójstwa. Zdaje się wobec tego, co zaszło, 
chociaż n ieprzypisujem y bezpośredniej w m y Hel­
lerowi, ale mówimy, że kto miał klucze od kasy, 
ten za n ią  odpowm dać winien, i że cechm istrz 
ma sw oją karyerę  skończoną i pó 'dzie do ba­
toga. O tern mówi się bardzo dużo i mówi się 
nie na żarty , je s t naw et kandydat na cechmi- 
strza  upatrzony  w osobie p. Konopackiego, jest 
garstka dobrze m yślących ludzi tak  wśród chrze­
ścijan jak  też i żydów, którzy  chcą raz zrobić 
porządek w korporacyi, i je s t nadzieja, że im 
się to uda, bo cechm istrz skom prom itow ał sie­
bie i cały zawód niemało.

My swego czasu zajm owaliśm y się osobą p. 
Hellera, w ykazyw aliśm y, że godności tej on nie 
dorósł, i nie powinien jej piastow ać, i gdyby na 
'»ył p. Heller w tedy zrozum iał i w porę usunął 

1 ‘c byłoby katastrofy , nie byłoby św iństw a, 
a tek, dziś m e w ypada nam  nic innego, jak li­

tow ać się nad tak  biednym  cechem i takim 
cechm istrzem .

Sanok, ( . l e s z c z e  N a z a r k i e w i c z ) .  Przed 
niedaw nym  czasem donosiliśm y o Nazarkiewi- 
czu, k tóry  miał wziąść od Orła, ślusarza pracu­
jącego w jego, p a rty  i 100 kor., za co N azarkie­
wicz miał mu w yrobić miejsce przodow nika — 
tak  mówił Orzeł do w spółtow arzyszy pracy. 
Gdy ta  spraw a przy brała pow ażniejsze rozm iary 
i zajął się n ią  m ajster Bogdanowicz i na św iad­
ków  zaw ezw ał m ężów zaufania, to w ów czas ' 
Orzeł oświadczył, że słowa te  w ypow iedział pod 
wpływem  alkoholu, czyli że był pijany i tak  
sobie zażartow ał. Po tern ośw iadczeniu m ajster 
Bogdanowicz udzielił Orłowi nagany  oraz za 
karę przeniósł go do odlew am i do czyszczenia 
rur. Rozumie się, że Orzeł w ostatniej chwili 
m usiał bronić honoru Nazarkiew icza, bo liczył 
jeszcze, że z góry obiecaną nagrodę otrzym a. 
Zresztą to nie .pierwsza spraw a Nazarkiewicza, 
bo słyszeliśm y już dawno o soku, kanarkach 
i t. p. kubanacli, k tóre ten nienasycony My- 
koła zabierał. Każdy rozsądny człowiek rozu­
mie, że bez dania powodów nie można nikom u 
nic zarzucić, to też Orzeł, gdyby nie dawał, 
toby nie mówił. Dlaczego ślusarze pracujący 
u innych przodow ników  nie mówią, że im dają 
łapów ki?  Gdyby dawali, toby o tein mówili, 
lecz ci tego nie żądają, a więc nie m ogą tegc 
potw ierdzić. Rzecz jasna, jak słońce. Orzeł zo­
stał ukarany , ale N azarkiewiczowi w szystko 
uchodzi bezkarnie. Przodow nik, k tó ry  pow inien 
uw ażać, by drudzy pracujący byli trzeźw i, to 
sam w prow adza pijaństw o i dem oralizuje d ru ­
gich robotników . Orzeł najw yraźniej oświadczył, 
że był pijany, o czem Nazarkiewicz dobrze w ie­
dział, ale to był członek nagłej śmierci, a więc 
Nazarkiewicz w szystko zatuszow ał. Jakby  tak  
w idział innego robotnika, to z pewnością by
0 tern wiedział m ajster Bogdanowicz, któryby 
owego robotnika odpowiednio ukarał. Jeżeli n a ­
praw dę chcem y mówić o w ym iarze spraw iedli 
wości, to każdy przyzna, że Nazarkiewicz po­
w inien być ukarany .

Posiadam y dość .m ateryału, a więc przy spo- 
soDności pom ówim y o Nazarkiew iczu.

Trzyniec. ( P o z o r n y  z a k a z ,  c z y l i  p i j  
p i w o  z d z i u r  y). Już n iejednokrotnie pisali­
śm y o tem , że w hutach  tu tejszych są trak to ­
w ani robotnicy gorzej, aniżeli zw ierzęta. Skargi, 
donoszone nam  przez robotników , są tak  liczne, 
że nie m ożna ich w szystkich na tem  miejscu 
opisać. Szczególnie od czasu, kiedy przez nowe 
kierow nictw o wszystko się na w ielką skalę „re­
form uje", są robotnicy skutkiem  tych  różnych 
zarządzeń co raz to bardziej krzyw dzeni. Pod­
czas, kiedy dawniej hu ty  sam e były dla robo­
tn ików  ze w szystkich stron przystępne, to teraz 
już zostało w szystko ogrodzone płotem, i nie 
wolno nikom u podczas pracy wyjść z huty. Lecz 
nie o to się rozchodzi. W całych hu tach  niem a 
w żadnym  oddziale czystej wody do picia; da­
wniej chodzili sobie robotnicy po wodę do ró­
żnych studni okolicznych. Od czasu, kiedy zo­
stały te  różne „uboczne" przechody zabaryka­
dow ane, m uszą się w wielu oddziałach robo­
tnicy m ęczyć w tem piekielnem gorącu, jakie _ 
bije od pieców całe dnie bez wody. Jeżeli już 
dyrekcya chce w szystko mieć „zreform ow ane", 
to niech także i tu  w tym  względzie postara 
się o reform ę i dostarczy robotnikom  czystej 
w ody do picia. P rzytem  jeszcze na jedną  oko­
liczność zwrócić trzeba  uwagę.

Jest w szędzie w w iększych hutach zwyczaj, 
że przy pracy robotnicy w tych oddziałach, 
gdzie je s t najbardziej gorąco, np. przy piecach, 
Bessemerze i t. p., przynoszą sobie w czasie 
pracy do picia także piwo, bo każdy przecież 
przyzna, że pragnienie przy takich piecach musi 
być wielkie. Tak samo i u nas dawniej było, 
że robotnicy piwo do hu ty  sobie brali. Lecz to 
było za czasów, gdy różni Jasiczczy i t. p. kle- 
rykalni agitatorzy  brali oo żydków brzączkę, 
k tó rą  nazyw ano „Cieszyńskiem  piwem " w be­
czkach i w hucie we flaszkach sprzedaw ali, 
czyli roDiii interes i szynkarze, jak  np. F l a c h
1 Jasiczcy et comp. Lecz kiedy robotnicy w y­
staw ili „Dom R ohotniczy" i zaczęli pobierać pi­

wo z brow aru  robotniczego w Radw anicach, n a ­
tychm iast dyrekcya zakazała w ożenia piw a do 
huty . Lecz zarządzenie to istnieje tylko na po­
zó r, wiemy bowiem dobrze, że istnieją oook 
gospody p. M alenbreia „dziury w płocie", przez 
k tóre  i na dalej piwo, a często, i „ c o ś  i n n e ­
g o "  się nosi, lecz ponieważ to z książęcego 
brow aru, nikt o tem nic nie wie. Stoim y za­
wsze na tem  stanow isku, że pijaństw o trzeba 
ograniczać, lecz w tedy, jeżeli już się piwo w o­
zić zakazuje, to [dziury w płocie trzeba także 
zabarykadował®?*

Ze zgrom ad zeń .
Ustroń. W alne zebranie tutejszej grupy Zw iąz­

ku m etalowców w Austryi odbyło się w n ie­
dzielę 28 lutego, przy udziale przeszło 50 człon­
ków. Po załatw ieniu w stępnych form alności zło­
żył kasyer spraw ozdanie kasowe. Ze spraw o­
zdania tego dowiadujem y się, że cały dochód — 
w kładki i wpisowe — w ynosił 1642 kor. 33 h. 
Z tego odesłano do centralnej kasy w gotówce 
1057 kor. 44 h., odliczono w rachunku na ko- 

, szta agitacyi, porta, gazety, nadzw yczajne w spar­
cia, na w sparcia dla chorych członków z od­
działu kasy chorych 2.18 kor. 10 h. Suma w szy­
stkich w ydatków  1488 kor. 34 h.

W kasie grupy miejscowej pozostało tedy 
z końcem  grudnia 1908 ■ 153 k. 99 h. Pozo­
stałość z r. 1907 wynosiła tylko 18 kor. 83 h.

N astępnie sekretarz zdał spraw ozdanie z czyn­
ności Zarządu za ubiegły rok. Na w niosek kon­
troli udzielono ustępującym u Zarządpwi jedno­
głośnie absolutoryum . P rzy  w yborze nowego 
Z arządu zostali — z małęmi zm ianam i — w y­
brani członkowie starego Zarządu. R eferat wy 
głosił tow Z e p 1 i c h a 1, k tóry  przypom niał 
zebranym  dlaczego m usim y się organizow ać 
i omówił korzyści organizacyi zawodowej, bez 
której dziś robotnik zdany je s t na łaskę i nie­
łaskę kapitalistów . W zywał do kształcenia się 
i pilnego czytania pism zawodowych i party j­
nych — ośw iata nauczy nas tej praw dy, że 
w solidarności siła i potęga, a ta nam  w walce
0 lepszą przyszłość n iezbędna. Huczne braw a
1 oklaski św iadczyły, iż aczkolw iek referen t 
przem aw iał w języku  czeskim, niezupełnie zro 
zumiałym dla nas,, został zrozum iany dosko­
nale. Uwagi jego i słowa zachęty będą zaś 
podnietą dla nas w tw ardej pracy organizacyj­
nej —  bo żywe słowo głębiej w nika i trwalej 
u tyka  w pamięci niż drukow ane, chocby naj­
gorętsze.

Po ożywionej dyskusyi, w której zabierało 
głos wielu członków, przew odniczący tow. Krzy- 
w oń zam knął zgrom adzenie, dziękując re fe ­
rentow i za tak  pouczający referat, a członkom 
za liczne przybycie na zebranie.

R ozm aitości.
Guspodarka chrześcijańsko -  sucyalna. Dwa

świeżo zaszłe w ypadki rzucają właściwe św ia­
tło na pow yższą gospodarkę : W W iedniu pro- 
ku ra to rya  zajęła się nadużyciem  popełnionem 
przez kancelistę Schonhofera, k tóry  sprzenie­
w ierzył w Radzie miejskiej 3.600 kor. W Plat- 
ton znow uż fabrykan t, Jan  Beer, został ska­
zany na trzy lata ciężkiego więzienia za sprze­
niew ierzenia 250.000 koron w kasie chorych, 
w spółce oszczędnościowej i ) ożyczkowej i w 
urzędzie okręgowym .

Technika um ożliwiła, iż w ręku jedynego 
człowieka złączyła olbrzym ie moce natu ry . Ol­
brzym ie siły naprzykład  m ieszczą w sobie no­
woczesne okręty  parow e. M aszyny jednego 
z najnow szych okrętów  „Książę Fryderyk W il­
helm " mają 14.000 techniczoych sił końskich, 
które  um ożliw iają okrętow i poruszać się z szyb­
kością 19 mil angielskich w godzinie. Zbadano, 
iż 21 ludzi zdołają to samo zrobić, co jedna 
techniczna siła końska. Gdyby więc m iały ręce 
ludzkie w ykonać tę  sam ą robotę co owe po­
w yższe 14.000 technicznych sił końskich, w tedy
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Futrzebaby  było 294.000 ludzi, ze zdrow ym i 
rnuLzkulami, aby  byli w stanie przy bezustannej 
pracy okrę t przew iosłow ać w tym  sam ym  czasie 
i z tą  sam ą szybkością, co m aszyny przez mo­
rze. Poniew aż zaś jazda  przez ocean trw a 7 
dni, nie w ytrzym aliby ludzie i m usieliby się 
zm ieniać, po trzebaby  więc było drugich tyle 
ludzi, a więc razem  588 000 osób, aby zastą­
pić m aszyny. O kręt, o którym  mowa, jest je ­
dnym  z najw iększych, należącycych do tow a­
rzystw a „Lloyd", lecz nie mieści on w  sobie 
bynajm niej jeszcze najw iększej siły w swoich 
m aszynach. M aszyny następujących parow ców  
pospiesznych są jeszcze s iln ie jsze : i tak  paro ­
wiec „Cesarzew icz W ilhelm" mieści w sobie 
m aszyny z 35.000, parow iec „Cesarz W ilhelm 
1“ 28.000, parow iec „Cesarz Wilhlm 11“ 45.000, 
a parow iec „Cesarzow iczow a Cecylia" mieści 
w swoich m aszynach aż 46.000 technicznych 
sił końskich. O statnio w ym ieniony parow iec po­
trzebow ałby , gdyby m aszyny miały być zastą­
pione ludźmi 996.000 osób, a poniew aż drugie 
tyle potrzebow anych by  było na zm ianę, 
1,932.000, a więc blisko 2 miliony ludzi byłyby 
potrzebne, gdyby m iały zastąpić siły m aszyno­
we tego okrętu.

Puznany po zębach. W m iasteczku norw e- 
skiem Tromsó okradziono pewnego kupca deli­
katesów . Złodziej pokradł co się dało, w końcu 
zaś urządził sobie w idocznie ucztę, gdyż na 
drugi dzień znaleziono w alające się na podło­
dze resztk i jedzenia. Pom iędzy innem i leżał także 
potężny kaw ał sera, a na nim odcisnęły się w y­
raźnie zęby ludzkie. Policya zabrała ów doku­
m ent i zapoinocą niego zaczęła się dom yślać 
spraw cy kradzieży. W mieście znany  był bo 
wiem pew ien opryszek o tak  n ieregularnych  zę­
bach, ze natychm iast padło na niego podejrze­
nie rabunku. Ale poniew aż innych dowodów 
nie było, zaprow adzono złodzieja do dentysty  
i tam  odlano w gipsie najdokładniej odbitkę 
jego zębów.

Pom ysł policyi okazał się nader szczęśliwym . 
Odcisk gipsowy zgadzał się najzupełniej ze śla­
dami zębów na serze. W obec tak  niespodzie­
w anego dowodu, złodziej natychm iast przyznał 
się do winy.

Oryginalny testament. Niedawno um arł we Fran- 
cyi niejaki pan Saint-Q uen, który pozostawił 
jedyny  w swoim rodzaju testam ent. Cały swój 
m ilionowy m ajątek zapisał m iastu Rouen, z tem 
jednak zastrzeżeniem , że z procentów  od kapi­
tału będzie daw ać corocznie 100.000 fr. dla 
dwóch olbrzym ów, kobiety  i m ężczyzny, pod 
w arunkiem , że się pobiorą ze sobą. W ten  spo­
sób m a nastąpić odrodzenie skarlałej rasy  ludz­
kiej. ___________

Z powodu strejkow i bojkotów 
o m ija ć  nałoży następujące m iejscow ości:
Metalowcy w szystkich kategoryj: Kraków (Fabryka 

M. Peterseim a) ^ T a rn ó w  (fabryka B artika)j| 
Trzebinia (fabryka Rudolphiego); Pasieczna 
(zakłady hutnicze, k tóre  dzierżaw i Schw arz); 
SCharding (fabryka m aszyn B eham a); Uście 
nad Łabę (Aussig) (M unzerhuttej y  Berno Mor.

(w szystkie fabryki m aszy n ) ; Mogielnica 175Lig­
ii tz) (firma J. D oczekał); Raintel (firm a Alojzy 
Sw oboda i S-ka); Chodan koło Karlsbadu (fir­
ma Gasch); Brunnersdorf koło Kaaden, Lus- 
sinpiccoio (Pobrzeże) . Wieaeń (fabrykę m aszyn 
Braci Scherb, Firm ę W eiss i S-ka); FiSJha- 
mend (firma Suschw y i Synowie).

Odlewacze ifo rm ie izy : Kraków (fabryka M. P eter­
seim a); Ta rnów  (fabryka B artika); Trzebinia 
(fabr. Rudolphiego); Pasieczna (zakłady hu tn i­
cze Schwarza); Miirzzuschiag (firma Bleck- 
m ann); Berami (firma J. Sch im anek); T i-au- 
tenau i Praga (firma B endehnayer); Neisse (fir­
ma R eitig i S-ka).

Blacharze: Wiedeń (finna „Alfa Separator"), 
blacharze i instalatorzy w edocięgow : Lwów

(firm a Bogdanowicz).
Ślusarze: Wiedeń (firm a „Alfa Separator").
• okarze; Kaptenberg (firm a Braci Bohler). 
Ślusarze g a la n te ryjn i: Wieaeń (firma G rohm ann 

i Bosch).
Stolarze m odelow i: Tarnów  (faoryka B a rtik a ): 

T iy e s t  (niektóre w arsztaty).
Pilnikarze: Pasieczna (zakłady hutnicze Schwarza); 

Ta rnów  (fabryka B artika); Budapeszt (w szyst­
kie w arsztaty).

Paśnicy. Praga (firm a Moreli i S-ka).
Kosiarze: Bulk koło Kolonii (Niemcy), 
■nstrumenciarze: Brasslitz. 
Zegarm istrze: Wiedeń i St. Gotthard (W ęgiy, 

firm a Ph. Ko,lin)' 
Palacze i m aszyniści: Żywiec (fabryka papieru).

KOMUNIKATY.
Centrala: Wiedeń V 2 Kohlgasse 27

Zgubiono następujące legitym acye;
Leopold Perschka, ślifierz, n r $7,673 ur. 15 listopada 

1875 r. w W iedniu, przyst. 1 października 1895 roku 
w W iedniu.

Jan Bachl, kosiarz, n r 119.768, ur. 8 g rudnia 1872 r. 
w Scheibbsp przyst śpiutego 1907 w Kindberg.

Eustachy Bachner, kosiarz, n r 38.089, ur. 20 listo- 
paea 1879 w Losenstein, przyst. 1 lipca 1907 w Ei- 
senerz.

Karol W aliner, H usarz, n r 403. ur. iff kw ietn ia  1809 
w St. (leorgen, przyst. 15 kw ietnia 1903 w W iedniu.

Fianuiszek Schwagerle, tokarz, n r 165.124, ur. 12 listo­
pada 1887 w W iedniu, przyst. 31 sierpnia 1907 roku 
w W iedniu.

W endelin Bolebruch, ślusarz, n r 127A3R ur. 20 w rze­
śnia 1881 w Gebell, przyst. 6 października 1906 roku 
w W iedniu.

Ryszard Koener, ślusarz, nr 188.807, ur. 24 paździer­
nika 1884 w Ktinzelau, przyst. 29 lipca 1908 w Flo- 
ri.l dort'.

Herman Huber, kosiarz, n r 184.156, ur. 2i ~_arca 1888 
w Wolfsberg, przyst. 1 m arca 1908 w W olfsberg.

Mateusz Walentan, pomocnik, n r 158.084, ur. 30 w rze­
śn ia  1882 w Sankt Peter, p r z y s t . w r z e ś n i a  1907 r. 
w W iener-N eustadt.

M aksymilian Harscn, tokarz, n r 69.102, ur. 10 g ru ­
dnia 1882 w W asser-Altinger, przyst. 18 kw ietn ia 1908 
w Tryeście.

Gottfried Ennsthaler, ślusarz, nr 117.082, ur. 15 pa­
ździernika 1886 w StejT, przyst. 18 sierpnia 1906 i 
w Steyr.

Zwraca się uwagę w szystkich kasyerow grup i stacyj 
płatniczych, by na powyższe legitym acye n i e  w y ­
p ł a c a l i  w s p a r c i a  p o d r ó ż n e g o ,  lecz takow e za­
trzym ali i odesłali do Centrali.

SEKRETARYA1 KRAuuW Y  
(Kraków, Wiślna 5, II p.) 

Baczność, To w a rzysze  I
Zwracam  w szystkim  członkom  uw agę, aby 

z w kładkam i nie zuiegali, gdyż przez to jedynie  ' 
bardzo często podczas pobierania zapom óg na­
trafiają na trudności

U praszam  do wyż wym ienionego upom nienia 
w zupełności zastosow ać się.

Za sekre iaryat:
W ilh e lm  Topinek.

GRUPY MIEJSCOWE.
Grupa miejscowa Zw iązku m etalow ców  w Pod 

górzu zaw iadam ia tow arzyszy członków, że w 
myśl uchw ały nadzw yczajnego walnego zgro­
m adzenia z dnia 7 m arca 1909 r., z dniem 1 
kw ietnia b. r. w kładka w ynosić będzie 70 hal. 
tygodniow o, z k tórych członkowie poza ośw iad­
czeniam i, objętem i sta tu tem , uiszczać będą mie­
li: 1) Podatek  w wysokości 5 hal. tygodniow o. 
2) Fundusz solidarności w wysokości 60 hal 
corocznie. Oprócz tego, o ile członek pozostaje 
bez pracy, a zapom ogę dla bezrobotnych . w y­
brał, aż do rozpoczęcia pracy, najdłużej jednak 
przez 6 tygodni w roku, będzie miał opłacone 
w kładki, jakoteż członkow ie nie m ający praw 
do pobierania zapomogi, o ile zostaną bez p ra­
cy, będą mieli aż do jej rozpoczęcia, najdłużej 
jednak  przez 6 tygodni w roku, wkładki za­
płacone.

Z a Z a r z ą d :
Durek Krawczyk. Stoch.

Grupa miejscowa 7wiazku m etalowców w Kra­
kowie zaw iadam ia tow arzyszy członków , że 
w myśl uchw ały w alnego zgrom adzenia z dnia 
19 lutego 1909 r., z dniem 1 kw ietn ia b. r. 
w kładka wynosić będzie 70 h., z k tó rych  człon­
kow ie poza św iadczeniam i, objętem i statu tem , 
uiszczony będą m ie li: t .  P o d a r e k  p a r t y j n y  
w w y s o k o ś c i  5 h.  t y g o d n i o w o .  2. F u n ­
d u s z  s o l i d a r n o ś c i  w w y s o k o ś c i  60 h. 
c o r o c z r .  e. Oprócz tego, o ile członek pozo­
staje bez pracy, a zapom ogę dla bezrobotnych 
w ybrał, aż do rozpoczęcia pracy, n a j d ł u ż e j  
jednak  przez 6 tygodni w io k u , b ę d z i e  m i a ł  
o p ł a c o n e  w k ł a d k i ,  jakoteż członkow ie nie 
m ający praw  do pobierania zapomogi, o ile zo­
staną  bez pracy, będą mieli aż do jej rozpo­
częcia, najdłużej jednak  przez 6 tygodni w roku, 
w kładki zapłacone.

Z a  Z a r z ą d :

Jaroszewski. T. Tokarz. Kozłowski. 
Zborzil.

ODEZW A I
Komuby z T o w a rzys zy  byto wiadomem m iej­

sce pobytu Fryderyka Kugiela, odlewacza, lat 33, 
ur. w  Podgórzu, raczy o tem donieść Redakcyi 
naszego pisma.

Za ogłoszenia Redakcya nie przyjmuje odpowiedzialności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

Fabryka Sanocka
potrzebuje natychm iast kilkunastu

kotlarzy
a m ianowicie 1 -6

„Yorniterbw "  i „sztem erów “
Pierw szeństw a maję obeznani z pneu- 
m atycznem  nitowaniem . —  Robota na 

d łu ższy czas zapewniona.

Wyszły z druku:

„Cudowne bibułki do po­
łykania" (Szw indel klerykalny).
Cena korespondentki z 15 bibuł­
kami 6 hal. Do nabycia u ko lpor­
terów  p a r t y j n y c h  oraz u to w

Z. Klemensiewiuza, Kraków, Wiślna 5.

::„Zemla i Wota'1::
organ

Ukraińskiej Socyalnej Demokracyi.
W ychodzi w każdy  czw artek  pud 
redakeyą tow . Mil oiaja H ankie- 
w icza i tow . dr W łodzim ierza Sta- 

rosolskiego. 
Prenumerata roczna 4 kor.

A dres: Lwów, ulica Lindego 1. 2.

LUTNIA
ROBOTNICZA

zebrał EM IL H A E C K E R

TOM II.
Do nabycia u tow. Z. K lem ensie 
wicza, K raków, ulica W iślna L. 5.

Cena 60 hal., z przesj Iką 70 hal.

W łaściciele: Ludw ik Ezne r i Franciszek Domes. W ydawca i odpow iedzialny red ak to r: M ikołaj Kozłow ski. D rukarnia Ludow a w Krakowie.


